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Pierwszy tydzień po ślubie, 


Od wczoray została Waħda moią żoną; 
była piękną i bogata, trzeba ini więe prze- 
baczyć, że schyliłem kark pod jarzmo mał- 
zeństwa. Poznałem ia w Warszawie, iuż przy 
pierwszem spotkaniu uśmichneła się do mnie, 
dnia drugiego ośmielony scisnąłem ią za rękę, 
dnia trzeciego oddała mi to ścisnienie w sy- 
pialnyin pokoiu Pani ciotki. Woiewoda đa- 


wał dnia czwartego tahcuiąca herbatę, stana- * 


łem z Wandą w pierwszey parze do kadry- 
la i kiedyśmy odpoczywali, szepnałen iey 
do ucha, że iest bożyszczem moiego serca. 
Dnia piątego przeieżdzałem się naprózno na 
białonózce koło iey pałacn, Wanda spała po 
wczorayszym balu. Szóstego wieczora pod 
_ 6zas wystawienia nowey opery wsunałem ley 
bilecik do woreczka. Dnia siódmego zysha- 
łem słowo narzeczoney. Starosta oyciec Wan- 
dy przystał na nasze chęci, z radosci upiiem 
się na zaręczynach, a we cztery niedziele 
klęknąłem z Wandą u ołtarza. Oto są dzieie 
moiey miłosci, 

Lecz inż dnia pierwszego po ślubie za- 
cząłem się niezmiernie nudzić. Poznałem, że 
moia małżonka iedynie utworzona do wieyskie- 
go BR iwa, nie miała tonu modnego świa- 

Udalisny się na wieś. MNapróżno zachwa- 
lałem iey życie w stolicy, uparła się i posta- 
wiła na swoiein. Musiałem się z nią nudzić, 
cały dzień rozmawiała jedynie o sieybie i o 
plewieniu. 

Raz wieczorem zanierzyłem sobie póyść 
z nia na przechadzkę, wymówiła się, ponieważ 
chciała bydż przytomną doieniu owiec holen- 
derskich. Poszedłem sam do gaiku. Nie dfu- 
go się tam bawiłem, powraeam po ośmey, Jey- 
mość spała iuż iak zabita. 

Dzień następuiący bvł słotny, a zatem 
Wanda była przymuszoną bawić się ze mną, 
chciałem grać w karty, nie umiała tylko hasz- 
telana, zgorszony, odszedłem do imoiev biblio- 
teki. Wanda poszła za mną, pom.gała mi 
układać Xiażki i obrazy: Wzięła w ręke bay- 


ki Krasickiego , pytała się co zawiersią w so- 
bie? czyli ześich nie czytała? zawołałem, któż 
Dayek Krasichiego nie czytał! Lecz ty po- 
dobno żadney nie znasz ksiażki; —'I owszem 
( odpowiedziała Wanda) umiem prawie na 
pamięć Banialukę która.... chciała się rozwo- 
dzić z pochwałą tey ksiażki, ledwie ią upro- 
siłem, że zamilka, O Boże! zawołałem, czy 
mnie nieba taką gaska ukarały Przyniesione 
gazety, donosiły o Baszy Janiny, W an da zna- 
ła przypadkiem Połską Janinę, rozumiała więc 
w śwoiey prostocie , że Basza iest autorem te- 
go dzieła. Pękałem ze śmiechu, ubolewaiące 
oraz, że byłem tak dziecinnym i ożeniłem się 
z posągiem bez duszy. Te sto tysięcy mnie 
złudziły ł 

Nazaiutrz byli u nas goście, krewni moa 
iey żony. Wanda nudziia ich przez cały 
ciąg swoiego pobytu iałowemi żartami. Co za 
zgorszenie dła mnie, mnsiałem bydź świadkiem 
iey nierozsądku, a iednak musiałem milczeć, 
ażeby iey niezawstydzać.  Siądła przy forte» 
pianie, tu mnie iuż ostatnie złości porwały , 
gdy niezgrabnie iakiegoś starego wygrywała 
polonesa , którego zapewne ieszcze tańczono 
na weselu- Jana Zamoyskiego. Prosi- 
łem ią delikatnie, ażeby grać przestała, nie 
usłuchała mnie, lecz co większa, iab- gdyby na 
przehorę, zaczęła swoiego ulubionego: Lazł 
kotek na płotek i t. d. Goście polłaskiawali a 
ia siedziałem iak gdyby na szpilkach. 

Jedna z dam przytomnych zaczęła chwa- 
lić śpiewy historyczne Niemcewicza maiące za- 
letę tak w imuzycę iah w poezyi, pytano się 
morey żony o zdavie w tym względzie. Odpo- 
wiedziała bez naymnieyszego zarninienienia, że 
nic o Niemcewiczu, ani o iego spiewach nie 
słyszała i niechciała wierżyć gdy ia Hrabia N. 
zapewniał, iż to ten sam obywatel, który by- 
wał u iey oyca. »Prawdziwieć zawołała yktos. 
by się spodziewał, że Pan Niemcewicz tab do- 


skonały mnzyk«. Smiech powstał ogólny. Na 
próżne chciałem oczyścić żonę moią z nie- 
wiadomości, w błąd z błędu. wpadała. „Ha 


kiedy tak iest« rzekła piah poiedziemy do W avs- 
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bzawy, będę prosić Pana Niemcewicza, aże- 
by mnie nauczył iakiego nowego mazurka. 
»Szczęściem , że przerwałem te dziecinna iey 
mowę zagadawszy czem ianem.« Co za zgro- 
za »pomyslałem sobie: Gorliwy o dobro pow- 
szechne .Niemcewicz pisał dzieło, ażeby 
oswoić płeć piękną z dzieiami Królęstwa pol- 
skiego a iednak są ieszcze takie, które nawet 


o tym szanowuym autorze nie słyszały, iak 
gdyby pod równikiem przemieszkiwał! | 
Te moie uwdgi przerwali odieżdzaiacy 


goście, cieszyło mnie to, że mi dano sposob- 
ność wykłócenia się należycie z moia żoną. 
Jakoż zacząłem wyrzucać iey na oczy gocha 
niewiadomosć rzeczy i ten brak wychowania, 
który wykrywał się w każdem iey rusze- 
niu. Nic nieodpowiedziawszy poszła, ażeby 
bhydź przytomną dawaniu paszy cieletom. Z nu- 
doty porwałem hsiażhę i ażeby zabić czas 
przedwieczorny szukałem w słodkich rytmach 
Trembechiego, ulgi w moiem utrapieniu. 

Dopiero trzy dni byłem małżonkiem aiuż 
Bogini nudów , ta Bogini tak dowcipnie opi- 
sana piórem Michała Wyszkowskiego zla- 
ła na mnie całą moc swoiey potęgi. Nisu- 
etsnnie ziewałem , czyli będąc w towarzystwie 
żony moiey, szyli samotnie duimaiąc nad moim 
nierozsądkiem.  Dziesiatemu będę zakazywał 
ażeby się nie żenił, dopóki znpełnie charak- 
teru swoiey ca towarzyszki mie pozna. 
Biedny , kogo chwilowe ułudzenie zrobiło’ na 
całe życie nieszczęśliwym | 

Nie mogąc dłużey wytrzymać na wsi, 
przemocą zmiusiłem prawie moią małżonkę, że 
dała się nakłonić i poiechała wraz ze mną do 
Warszawy. Z lakiem nadzwyczaynem n- 
ezuciem -powitałem te stolicę królestwa, upo- 
iony nadzieią, żę w iey przestrzeniach odżyię 
na nowo i w niepamięci łunie zagrzebie cier- 
pienia nowego stanu Wanda była zawsze ied- 
nakową, atoli rostargniony zgiełhiem stolicy 
nie tyle miałem sposobkności nudzenia się -przy 
„iey boku. Zabawy z moimi przyiaciołmi, prze- 
chadzki po Saskim Ogrodzie, wrescie teatr; to 
wszystko rozpędzało troski, zacząłem na no- 
wo oddychać. 

Dawano Barbarę moia ulubioną sztukę. 
Poselaim po lożę , iedziemy z' źŹuną do teatru. 
Przyiechalismy przed samem zaczęciem. Or- 
kiesira grać przestaje, z trzaskiem podnosi się 
kortyna do góry. Z chciwoscia Jubownika 
sztuk pięknych wlepiam eezy w scenę, i poię 
uinyst słodka Fełitskiego poezyią. Wszystko 
mule zachwyca i miłość Augu$ta, nowy powab 
zyskuiąca, opowiadana przez usta piękney Bar- 
bary. Rozczula mnie przyiażi Izabeli, zapał 
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Króla i Tarnowskiego przywiazanie. Sypia sia 
rzęsiste oklaski, leci akt po akcie, trwoga 
wzrasta, jesteśmy niespokoyni o los tey uho- 
chaney pary. Dochodzi wreście sztuka do o< 
wego monologu, w którym Barbarą chce się 
zabiiać. Byłem przeięty do Żywego, pogła- 
dam na fnoią żonę, ażeby wzrokiem podzielić 
moie uczucia z iey uczuciami, chcę szukać w 
rysach iey twarzy tego rorżewnienia, które 
mna miotało. Patrze, o Fełinski! o Mu- 
zy! Wanda spała wsparłszy głowę na dłoni, 
a gdy ią z niemałą obudziłem tradnością, ziew- 
nawszy komicznie zapytała mnie: »czy iuż 
skończyła się sztuka? więc iedziemycć. Ledwiem 
mógł dosiedzieć do końca traiedyi , nieczułoś- 
cia moiey małżonki wywiedziony a dawney 
illnzyi. 

Poiechaliśmy do domu. »Co za «zbrod, 
niac rzekiem .do Wandy, zasypiać na Bar- 
barze, widziałaś moc sztuki, uniesienia pablicz- 
ności, usiłowania aktorów ji przy tem wszystkiem 
tak bydź zimną, o Boże tò nie do zniesienia. 
»Kiedy ia nie lubie Traiedyis odpowiedziała 
Wandac umnie ta iedynie sztuka dobrą się 
qazywa ,-na którey się do rospuku nmaśmieię. 
Bodayto Pumpernikeł prawdziwie mężul- 
hu iah będzie ta sztuka w Teatrze musisz mnie 
na nią zawieść. Szkoda wielka, że Byrchcyia 
częściey tego arcydzieła nie daie.« Coż było 
odpowiedzieć na tak dziecinna mowę? Udszed- 
łem do mcicgo sypiałnego pokoiu i do pół- 
nocy nie mógiem zmrużyć oka rozmyślaiac co 
ia na dal z taką żoną robić będę. — — — 

Ledwo co tylko poranną skonczyłem to- 
aleię przyseła do. mnie żona  pokoiowę z 
zapytaniem , czyli będę iey towarzyszył, gdyż 
postanowiła dzień dzisieyszy poświęcić odda- 
dawaniu wizyt. Lecę do iey pokoiu. »Dla Bo- 
ga vo czynić zamysłasz« zawołałem na wstępie, 
nieposiadaliąc tonu świata, chcesz odda- 
wać wizyty, wysmieią cię. Próźnemi byli mo- 
ie rady, kazała zaprządz Monie do Marety, a 
nbrawszy się rzekła do mnie : Chczesz toiedź, 
ieżeli zaś nie iedziesz , to ia sobie sama po- 
iadę« Wolałem iey towarzyszyć , niżeli sie- 
dzae w domu bydź co chwila niespokhoynyn, 
czy iakiego głapstwa nie popełni. Siadamy 
więc obole i iedziemy, a moie gniade ukraih= 
„ge wiozą nas przed pałac Xiężny W.... Xięż- 
na przyieła naszą wizytę, wchodziemy więe 
po marmnrowych śchodach do iey nmeblowa- 
nych apartamentów. . Bato osób kilkanaście 
u XKiężny, ceo większa takich osob, htóre 
daiąc ton w stolicy,  eleganchim celowały 
smakiem. Drzałem, iak ia się w takim gronie 
z moia żoną pohażę, lecz Wanda nie tylko 
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|. przewyższyła moie oezehiwanie, ale nawet 


zachwyciła mnie. Byłato zupełnie inna W an- 
da, lekkim i prawdziwie franeuzkim dowcipam 
celowata nad wszystkiemi płci swoiey przytom- 
nemi w tem towarzystwie a ia odbierałem od 
eałego grona pochwały, żem sobie taką obrał 
małżonkę. Ośstupui retroque etc.sam nie wie- 
działem, ce na to powiedzieć i ieszcze wtedy 
siedziałem zamjslony , kiedy się iuż żegnać za- 
częto. — Nakouiec powracamy do domu od- 
bywszy uciążliwy obowiązek wizyt śmieiąc się 
ze mnie , uderzyła mnie pare razy lekko po 
ramieniu. w»Tak dudków zwedząc rzehła do 
mnie z tą gracyią, która nas wszystkich. za- 
chwycała, w salonie Xiężny W.... »sądziłes« 
inówiła daley »żeś się ożenił z parafianka, wi- 
dzisz iah byłeś oszukany. Ukarałaim Cię za to 
Że zuaiąc mnie tylko dni parę, nie wiedząc 
iaki posiadam charakter, jakie przymioty, oże- 
niłeś się ze mną iedynie dla przemiiaiacych 
wdzięków i stótysięcznego posagu. Już się 
-"gkoliczyła moia rola, i zapewne sam przyznasz 
žem ia grała doskonale. — Zawstydzony led- 
wie mogłem powiedzieć: Wando przebacz. 
Uściskalisny się iak nayczuley i odtąd przy 
boku moiey ubóstwioney małżonki prawdziwe 
znajduie niebo. Codziennie zachwyca mnie 
nowemi przymiotajni, a nie raz sie zac sami, 
śmieiemy się do rozpuku z pierwszego tygodnia 
po weselu. St.Jasz...l 


Wielki zjazd na strzyż owiec w Hal- 
ham w Anglii. WVyiątek z Moegeliń- 
skich Thaera roczników. 

( Cigg dalszy. ) 


Pan Coke odpowiedział, iż iege sposob 
myślenia względem wytkniętych przedniiorów 
test powszechnie znanym, lecz gdy sądzi być 
swoią powinnością dać z siebie przykład iak 
tu należy nie dotykać dyskussyy, które do za- 
miarów zgromadzenia nie należa, tedy wstrzy- 
muie się od przydania iakichkolwiek więcey 
uwag, a zgromadzenie uwagę śwvię do sa- 
mych tylko rolniczo- gospodarskich przedmio- 
tów znowu zwróciło. 

Po wielu takich samych przedmiotów ty- 
czących się mowach, Xiążę Sussex zamknał 
posiedzenie mowa bardzo. wymowną dzięka- 
ląc imieniem zgro:madzogych. 

Rozdane nagrody były następuiące. 

1. Za narwięcey welny wydalacego ba- 
rana z Southdownskiey rasy iaho też naytła- 
ścieyszego shopa z tegoż gatunku, każdemu 


właścicielowi ieh, naczynie srebrne to. Gwine 
wartniące. 

2. Za naylepszego z Dewonshirskiego ga- 
tunku dorosłego byka dwuletniego, za nay- 
lepsze dwie iałowice, i naylepiey upaszone-. 
go wołu wszystko z tegoż gatunku, każdemu 
włascicielowi po naczyniu srebrnym 10. Gwin. 
wartuiącen. 

3. Za naylepszego ogiera, z gatunku 
mierzyn lekkich koni i za. naylepszego ogiera 
z ciężkich pociągowych Koni, każdemu właś- 
cicielowi iah wyżey 

4. Popisuiacym się z dwiema naycelniey- 
szemi świniami, każdemu srebrze naczynie 6. 
Gwin. wartuiące. 

5. Do nagrody za zmianę, zasiewnege 

rnntu na postawisko nie znalazí się nikt u- 
Diegaiacy. 

6. Za naylepsze porownywaiące doświad- 
czenie między siewem w rzędy a sadzeniem 
to iest wpnszczaniem ziarn w  natchnięte 
wprzód dziury, srebrne naczynie 10. Gw. war. 

7. Za naylepsze nowo wynalezione na- 
rzędzie rolnicze, powszechnićy mogący się 
używać.pług do siewu wrzędy, takaż nad- 
groda. 

8. Dla czterech dystyngwniących się 0w- 
czarzy po 5. Gw. 

g. Dla pięciu dystyngwniacych się ora- 
czy po 5. Gw. 

10. Za ogólne usiłowania ku poprawie 
rolnictwa Panom Grisenthwaite i Holdig, ka- 
żdemu srebrne naczynie 20. Gw. wartulące. 

Co do nagrody Nro. 7. powinienem nad- 
mienie , iż sam oglądałem ten pług do siewu 
w rzędy w magazynie narzędzi rolniczych Hil- 
lowshim w Londynie i zdawał mi się bardzo 
mało różniaeygm od tych, które już powszech- 
nie są znane. Pokazywano ini tam wprawdzie 
rozmaite nowo wynalezione narzędzia, prże- 
cięż nie mogę powiedzieć, żebym znalazł co 
między niemi, czegoby ważność przez się by- 
ła uderzaiąca, hez bliżs'ego zgłębienia i po- 
znania rzeczy. O machinie do sprzętu zboża, 
która przed czterewa luly tah bardzo uwagę na 
siebie zwracała, iuż te.az ani słychać. Wtym 
samym magazynie zdarzyło mi się natrafić lubo 
niegotowe ale błiskie dokoaczenia Żżarna do 
mielenia ręcznego z kamieniami, o btóre się 
przed trzema laty na próżno dopytywałem. Ob- 
stałowałem ie dla siebie; przecież wstrzymuię 
się z daniem zdania o ich użyteczności aż po 
doświadczeniu. Przypomnisz sobie zacny przy- 
iacielu, iż puściłem się w podróż do Anglii 
właśnie po nieszczęśliwym Berlinskim Jarmar- 
ku w Lipcu 1820 r. i że także celem tey mo< 
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o zgłębie , 'co to za przeszko- 

tyn biaa Odbytowi naszey wełny na za- 

masicie staty, a nadewszystko, czyli moglibyśmy 

sobie ieszcze robic nadzieie, że ceny wełny 
poprawią się. 

Aby te wiadomości powziąć, nie potrze- 
ba było nawet podroży w kray przedsiębrać , 
giyż Londyn iak iest środkowym punktem 
wszelkiego handlu tak i handlu wełnianego. 
Od wielu lat iestem zaznany z iednym ziam- 
teyszych handlowych domów , trudniacych się 
wyłącznie przedmiotem handlu wełnianego , a 
w tym domu znalazłem wszelkie wyiasnienia, 
iakich sobie mogłem życzyć.  Osobliwie ci 
panowie okazali mi tyle otwartości w opo- 
wiedzeniu na zapytania względem teraźniey- 
szych cen, ile zazwyczay między kupcem i 
przedawćą rzadko natrafić można; gdyż nale- 
Ży nadmienić, że ten dom wielkie partyie weł- 
ny w Niemczech skupiie i odemnie samego na 
Berlińskim iarmarku dwa razy 13 knpił. 

Na moie zapytanie o istotny stan ceny 
wełny, zamiast odpowiedzi złożyli mi swoie 
hsiążki handlowe, pod dniem 28. Lipca, i 
własna ręką wypisałem z nich następuiące faktury. 

(Dalszy ciąg nastąpi. ) - 


Cudownie uleczona chora. 


Xieżniczka Mathilda, córka panniące- 
go Xiażęcia Schwarcenberga (piszą Ga- 
zety Norymberskiez Wircburga pod dniem 
24. Czerwca) maiąca teraz lat 17, utraciła 
więcey iah od lat ośmiu władzę chodzenia 
i bliske od dwudziestu miesięcy zostawała pod 

ieczaą zaszczytnie znanego Lekarza Heine. 
Należy wyznać, że P, Heine czynił naylep- 
szą nadzięjię w ogólności, nieoznaczaiąc 
atoli własciwego czasu iey wyzdrowien a. 
Wszelkie dotychczasowe usiłowania różnych 
lekarzy kraiowych i zagranicznych były bez- 
owocne; tylke poziomo leżeć mogła i cierpia- 
ła ciągle gwałtowne boleści, Stan iey zdro- 
wia polepszył się w Wircburgu o tyle, 
że wsparta odtrzymaiącey ią machiny i z mniey- 
szym bolem leżyć mogła w kierunku, zbliża- 
iącym się do linii prostopadłey. Tak się iey 
powodziło ieszcze dnia 19. w wieczor: tym- 
czasem dnia 20go przed południem, doczeka- 
liśmy się tego szczególnieyszego ziawiska, iż 
Xiężniczka wzmocniona osobliwem religiynem 
nitchnieniem, © swoiey władzy podniosła się, 
bez obcey pomocy po pokoia się przechadzała, 
czniąc, że ia wszystkie bole opusciły i że zu- 
pełnie iest zdrowa; i dziś ieszcze w obięciu 


Xiężny Lichtenstein i w towarzystwie 
'Wuia Kiążęcia Ahremberg, poszła do Moe 


ścioła. p m 


Wiadomości Warszawskie. *) 


(Z dnia 5. Lipca.) Niektórzy kupcy 
Warszawscy utrzymuiący handle winne i !or- 
żenne, sprowadzaia w tym roku nierównie 
więcey Szampanskiego winą niż dawniey. Trus 
nek ten staie się coraz bardziey używanym, 
czyli raczey modnieyszym lecz tą moda wiele 
kosztuie, a ciężkie czasy. 

Słychać, iż maia być urządzone poiazdy w 
sposobie Dyliżansów, mogace w sobie pomieś- 
cić kilkanaście osób. Użyte tylko będa dla 
Warszawian do przeiazdzki spacerowey w blis- 
kie okolice iako to: do Bielan, wIłocin, Wi- 
lanowa i t. p. byłoby to nader dogodnie, 


Teatr we Lwowie, 

Przedstawiano 4, Lipca na dochód P. R o- 
manowskiego drama z Niemieckiego: Geno- 
wefa Xiężniczka Brabancyi. Część 
pierwsza. Komuż nie znana historyia Geno- 
wefy, ieszcze w dzieciustwie 'słysz=lismy o iey 
nieszczęściach. Nie mógt więc znaiomy przed- 
miot wzniecić wielkiego udziału, tem bardziey 
gly i sztuka mało czem się zaleca. Zwytzay- 
ne myśli, charaktery słabo okreilone, nawet 
intryga nie stosowna do terażnieyszego wieku: 
są to właśności tego dramatu. Kiely nas iuż 
chca uraczyć dramatami, niechayże przynay- 
mniey dobre wybieraią; wszak na przedmio- 
tach do tego łatwego rodzaiu scenicznego, 0b- 
fituig dzieje wszystkich narodów. Drugą część 
tego dramatu, to iest: Genowefa na pusz- 
czy, wystawiono 6. Lipca na korzyść Pan 
Ru dkiewicza. Lepszy porządek zachowa- 
py w tey części, hiórą z wiekszem wypraco- 
waniem oddano w Oyczystym ięzyku. W obie- 
dwóch częściach odznaczała się dokładna gr- 
S. Sosnowskiego w roli Yrabiego Gol- 
fo tego ta nieubłaganego przesładowcy cnot- 
liwey Genowefy. Pilna grę P. Rudkie- 
wicza iako pielgrzyma nagrodzono wywoła 
niem. 5 j 

Nąstąpiła krotofila z Francuzkiego: S to- 
miany Człowiek, czyli Teatr w So- 
chaczewie. Jedynie śpiewy nadaią tey 
farsie nieiaką wartość ; gdyż iey dziecinna o- 
snowa ani morału, ani należytey komiki mie za- 
wiera. c o 


*) Z Kuryiera Warszawskiego. 


Bedakcya F. Krattera. — Drukiem J. Pillera, 


